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{Uważane *  stanowiska rossyjskiego.)
{ C iąg dalszy.)

Mówiąc o dobrem m ien iu  Królestwa i w dzię­
czności Polaków za Wszystkie przez rząd ros- 
syiski im wyświadczane dobrodziejstwa, w ie­
m y, co mówimy. Podług urzędowych w y ­
kazów  straciło K rólestw o przez rew olucyę 
ostatnią- przeszło 326,000 dusz, a z niemi 100 
m ilionów zł. rocznego produktu pracy, w  d o ­
chodach skarbow ych 16—20 milionów, w  w ar­
tości swych papierów  skarbowych 84,400,000, 
w  wartości dotnóW 105 rhitionów , z skarbu 
państwa gotowizną 150 m il., nie rachując na- 
w e ts tb a tw y n ik ły ch  z zniżenia się cen nieru. 
chothośfci. Przy samej fpbrykacyi sukna w y ­
kazał arę niedobór 34 mil., w  wełnie 14 mil. 
itd. Za# cała summa po skończeniu rewolucyi 
w  Banku Królestwa znaleziona, tylko 800,000 
zł. wyntisiła! W  takiem położeniu rzeczy cią­
żyło rządow i o^rómne zadanie tw orzenia 
Wszystkiego' na n o w o , organizowania w szy­
stkiego równocześnie i po nadaniu administra- 
cyrKróIeśfwą peWrreeó i ‘Stanowczego‘kierun­
ku, czuwańfe gorłiwib nad tdrtj, aby tok tęn 
admrftistraeyjny sżedł wskazanym mu trybem, 
nie zbaczając z  prayynćj drogi, Ale yy  tera

właśnie w oła Cesarska W  Namiestniku gorli­
wego miała w ykonaw cę rozporządzonych śro­
dków. Manifestem Cesarskim z dnia 2. (14.) 
Grudnia 1831. poraź pierw szy praw ie ogólną 
w ydano am nestyę, którą później w ielorako 
jeszcze rozprzestrzeniano'. P o  zdobyciu W a r­
szawy tylko 17 dni trw a ły  rządy w ojenne, po- 
tÓm niebawem cywiłny rząd zreorganizow a­
no. Szlachcie wiejskiej i włościanom  dano 
bezpłatnie zboże na zasiew , pozostałe W m a­
gazynach potowych, konie zw rócono upraw ie 
roli, przeszło 60,000 sztuk bydła z Bossy i za 
nader niskie ceny sprzedano, drzew o budul­
cow e z borów  koronnych, p raw o pastwiska 
w  lasach i inne przywileje bezpłatnie przy­
znaw ano, 5 m ilionów  zł. między najuboższe 
klassy ludu podzielono i tyle w ynagrodzeń w o ­
jennych przeznaczono, źe te dotychczas prze­
szło 40 milionów zł. wynoszą. Oprócz tego 
przeszło 1000 w ojskow ych polskich uzyskało 
pensye, do których przeniewierzeniem  swojćra 
praw o stracili byli. Tak szlachetna pomoc, 
taka szczodrobliwość w  w spieraniu, nie m o­
gła w ypływ ać z zasobów wycieńczonego K ró­
lestwa. Obdarzono je tem , jako część Cesar­
stw a Rossyjskiego. Tym  sposobem dźw ignę- 
ły  się szybko rólnictw o i handel. Do tego 
dodać musimy, że nędznemu stanow i skarbu 
p rzez ścisłe yyeryfikacye, yyzoroyyą kontrollę
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i stałą organizacyę natychmiast zaradzono i 
finanse polskie do kwitnącego obecnie stanu 
d o p ro w a d z o n o ,  w  którym  bez nadzwyczaj­
nych  źródeł pom ocnych w ygodnie obejść się 
mogą. P rzyw rócenie  kredytu publicznego i 
p ryw atnego  * )  było naturalnym tego następ, 
atwero. Podobnie  ożyły fabryki i przemysł, 
zniszczone przez nieszczęsną rewolucyę. Dla* 
tych  potrzeba b y ła ,  zeby je wysokićm cłem 
granicznem wsparto, i iakkołwiek cło to ościen­
nym  krajom pruskim dotkliw y cios zadaje, do­
brodziejstw o jednak stąd na Polskę sp ływ ają­
ce jest widocznym, dośw iadczen ie  i iakta 
głośniej tu przemawiają, aniżeli wszelkie sofi- 
zm y nieograniczonej wolności handlu.

Wszakże podobnie jak materyalny by t 
P o lsk i ,  która zamiast błyskotek re w o lu ­
cyjnych istotnemi obecnie cieszy się korzy­
ściami, i moralna pomyślność, rzecz oświaty 
ogółu, nie poszły w  zapomnienie. W  kraju, 
gdzie była szlachta bez dyp lom ów  i kontrolli 
r o d u ,  nieodbicie była potrzebna praw na  jej 
regeneracya przez heraldyczne badanie i ogra­
niczenie. Polska miała wsie przez samą tylko 
sz achtę zamieszkałe. Ale jakaż to tyź była 
szlachta! Chłop nazyw ał takiego szlachcica 
szyderczo : ..Hrabię na zagonie", a ten znow u
Sh,™'* r p a W I a ł :  . " S z l a c h c i c  na fortunie; nie (iiLga, nie szeroka, ale głęboka.« Cała szła-
chta polska musiała się w ię c  w y leg ity m o w a ć:
która  rodzina ro d o w o d u  sw ego sprawdzić  nie
mogła, utracała p ra w o  szlachectwa. Tak tedy
szlachectwo udow odnione  stało s ię  o r g a n i c z n ą  
instytucyą państwa. Rzecz jasna, źe środek 
ten szlachtę polską z Rossyą ś c i ś l e j  połączył, 
ileze jćj te same przyznano przywileje , co i 
rossyjskiej. W szakże aby i tej części szlachty, 
która  sw ego szlachectwa dowieść nie b y ł a  
W stanie, pozostawić możność jaką nabycia 
tego p raw a ,  wszystkich urzędników  na rangi 
podzielono. Nadsćłacz tego artykułu sam był 
św iadkiem , jakich używ ano zabiegów chytro- 
ŚCI, przebiegłości i w y trw a ło śc i ,  aby tylko 
w yższej rangt dostąpić, jaka próżność tu sic 
obławiała, jak tu ani śladu nie było ow ej sta- 
rodaw nć j dum y rów ności szlacheckićj! J e ­
żeli gazety zagraniczne donoszą, £ c  tylko nie­
m ora lne , przedajne dusze między Polakami 
służbie rządow ćj się poświęcają, tedy to oczy­
w istym  fałszem; przecież i dzisiaj jeszcze ś lu­
zą Cesarzowi i piastują urzędy Hrab. Potocki, 
Zamoiski, G rabowski, Czarnecki, W alewski,

z  2 r v k t J C' Si V ^ n  l<tdzy soŁą są P°hczope* pokazuje się przykładu, przytoczonego przez P. d e P r a d t  w jego:1
r r . w . r 5" P°<elstw.a,-,< ? r:, *811. dochody Xię,twa War- 

wr n0Siły 4 miliony, ro z ro d y  100 mjl. , j .  
Podówczas najmajętniejsi dziedzICe Polski ledwo za 72 
do 80 p rb , małe summy pozyczkiem dostać mogli,

Łubieński, Sobolew ski, Skarbek, Jabłonow ski*
ł7 w , r 5t e“ / SCZ* my’- i e  w  Polsce na utalen- 

1 do  rozmaitych odnóg służby uzda-
Polacv h u r*ę 1 . .^ J o ^ o m ić j nie z b y w a ;

Rząd oczyszczając i ustalając korporacvc 
szlachty, zajął 8ię jednak chlubną p ieczołow i­
tością i polepszeniem stanu włościan , tak źe 
W  żadne; epoce historyi Polskiej tyle dla nie­
go nie uczyniono, jak od r. 1831. S ł y c h a ć ,  
ze o 'er** )u$ abluicyę włościan na w z ó r  w  Pru- 
siech dokonanej Radzie Stanu pod rozbiór o d ­
dano i juź stypuJowano ją, a naw et do skutku 
p rzyp row adzono  w  dobrach przez Cesarza 
darow anych . Podobnie  zalecił rząd nietylko 
w ładzom  cywilnym, Ucz też w ojskow ym  su- 
ro w o ,  aby nad tćm czuwały , żeby się z ch ło ­
pami okrutnie nie obchodzono, do  niepra-
w n y c h  służebności ich nie przymuszano, a na- 
dewszystko spraw iedliw ość bez długich koro- 
w o d ó w  w  ile możności naikrótszym czasie im 
w ym ierzano . R ów nie  w niosek p r z y j a c i e l a  
J e z u i t ó w ,  Radzcy S tanu S z a n i a w s k i e g o  
(który od roku 1817— 1830. był D yrektorem
w  o . w i e c t n i a ) ,  aby  szkółki
po wsiach skasow ano , ponieważ czytanie i 
pisanie ch łopów  demagogami rob i ,  natych­
miast odrzucono. Općócz tego i ta okoli- 
cznosć, ze chłop polski z żołnierzem rossyi. 
sk.m zwykle w  dobrej żyje zgodzie, a nare .  
szcie z nim się brata, tak źe naw e t  chłop poi-

wszędzie juz po rossy,sku m ów iącego ro- 
zumie, a tu i ow dzie  sam porossyjsku m ów i, 
s p raw iła ,  ze chłop polski teraz rząd o w i ros- 
syiskiemu ufa, czego daw nie j nie było. W  tym 
naturalnie n o w y m  stósunkp w p ły w  dziedzica 
na ch ło p ó w , przynajmniej w  politycznym 
Względzie, zupełnie sparaliżowany.

( Uoftoticzenie nastąjti.J

•F r ą n. ć >%
L  P a r y ż a ,  drna l£. Marc*.

Przeszło o000 w ychodźców  hiszpańskich, 
należących do s tronnictw a Maryi Krystyny, 
cofnęło się po upadnięciu spisku paździeraiko- 
w ego do Portugalu. Przyjęto ich do armii 
kartystowskićj. Regent hiszpański przesłał, 
jak słychać, kilka not do rządu portugalskiego 
żądając usunięcja Wszystkich, w  Wojsku n , r .‘ 
tugalskięm umieszczonych w y ch odźców  fri-

Fregata ..Medea* i parostatek »T annere* po- 
p łynęły  z J ulopu do B arcelony: Dziennik T l i .

iebvnw Sk ^ ,°rJe“ za prT ł >n« .M® obaw«* zet>y w  K atalonii rozruchy  nie w ybuchły .
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P r e s s e  z a w ie r a  dziś  z n o w u  d ług i a r tyku ł ,  
m a jąc y  n a  celu o k azan ie ,  iż F ra n cy i  s łuży  z u ­
p e łn e  p r a w o  zniesienia k o n w e n c y i  z 1833. r o ­
k u  o p r a w o  p rze trząsan ia  o k rę tó w .

D z i e n n i k  s p o r ó w  z a w ie ra  dziś ża r l iw ą  
o b ro n ę  P a n ó w  F ila re ta  Chaslesa i M ichała  C he -  
va l ie ra ,  P ro f e s s o ró w  p rz y  tu te jszym  u n i w e r ­
sy tec ie ,  k tó ry m  dziennik  jeden  relig ijny  czyni 
za rzu ty ,  jakoby w  naukach  s w y c h  zasady L u ­
t r a  i ma tery a! izm  u p o w sz e c h n ia ć  starali się. 
T w ie r d z i  o n ,  iż o w e  pociski z s trony  d u c h o ­
w ie ń s tw a  mają jedynie na celu  zagładę un i­
w e r s y te tu  i w y r w a n ie  o św ia ty  pub licznć j  z rąk  
osób  św ieckich .

Kilka tu te jszych  (a za n im i ta k ie  i n iem iec­
k ich)  d z ien n ik ó w  donos i  o r o z m o w ie ,  jaką s ła ­
w n y  Oryenta lis ta ,  A bel Rernusat,  m ia ł na ob ie-  
dzie  K ró la  o sp r a w a c h  ch ińsk ich  p ro w a d z ić .  
M ia ł on  t a m ie  r o z p r a w ia ć  o szczegółach, w y ­
s taw ia jących  ch a ra k te r  C h iń c z y k ó w  w  n ad e r  
k o rz y s tn e m  św ia tłe .  A le  P an  A bel R em usa t  
n ieste ty  juz od  ła t 10 w  g rob ie  s p o c z y w a !

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 12. M arca.

W  M an ch e s trze  p rzysz ło  do zu pe łnego  p o ­
różnien ia  się T o w a r z y s t w a  p r z e c iw  p r a w o m  
z b o z o w y m  a K ar ty s tam i.  O ’C o n n o r ,  naczel 
n ik  o s ta tn ic h ,  został k ilkakrotnie w  czasie b i ­
jatyki na ziemię p o w a lo n y ,  a P ana  Scholefiel- 
d a , ( k tórego  Kartyśc i s w y m  P re ze sem  obrali ,  
c iężko kam ien iem  ran io n o .  O b y d w a j  m ogli 
p rze c ie ż  n aza ju trz  jako św ia d k o w ie  p rzed  są-

SIca rg i p r z e c iw  O ’C o n n o r o w i ,  
a k o b y  n ie ja k ie g o  D u ffy  z g ó ry  s t rą c ił ,  d la  b r a ­

ku  d o w o d o w  nie p rz y ję to .
H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dn ia  1. Marca. 
W ia d o m o ś c i  z H a w a n n y  (osady h iszpańskiej 

W  A m ery c e )  d o ch o d z ą  do  d. 4. Stycznia. N a  
calćj te j  w y sp ie  najzupełnie jsza p an u je  spo- 
kojność.^ P o s tęp y  tam eczna  są nadzw y cz a jn e .  
W  szędzie s łychać ty lko  o w sze lk iego  rodza ju  
u lep sze n iac h ,  zak ładaniu  p rz e m y s ło w y c h  in­
s t y t u t ó w ,  m u z e ó w ,  k o l le g ió w ,  szkół i t. d. 
P rz e p y c h  i blask z e w n ą t r z  o d p o w ia d a  w z r a ­
s ta ją cem u  co raz  b o g ac tw u  m iesz k ań có w .  K o-  
Ićj żelazna z Sabanilli bliską je s t  ukończenia ,  
a  r ó ż n e  inne, k tó ry ch  b u d o w a  n i e m a  us tę p o ­
w a ć  na j lepszym  am erykańsk im , są już zapro je­
k to w a n e .  W  P u e r t o - P rinc ipe  o d k ry to  t r z y  
bo g a te  kopaln ie  z ło ta ,  s reb ra  i m iedzi .  H a u -  
del jest b a rd z o  o ż y w io n y .

P o r t u g a l i a ,  
p  Z L i z b o n y ,  dnia 28. Lutego.

kons ty tuęyą  a teraźnie j-  
a  r  u i różn ica .  W e d ł u g  konsty tucyi

b y ła  Izba  D e p u to w a n y c h  i o b ie ra l ­

n y  c z a s o w y  S enat ;  K a r ta  zaś D o m  P e d ra  s ta ­
n o w i  Izbę  D e p u to w a n y c h  i d o ż y w o tn ią  dz ie ­
dziczną Izbę P a r ó w ,  p rzy czćm  K ró l n ie o g ra ­
n iczoną  m a w ła d z ę  m ia n o w a n ia  n o w y c h  P a ­
r ó w  ; tam  sam a Iz b a  obiera ła  P rezesa  i W i ­
c e - P r e z e s a  s w e g o ,  tu  zas w y b ie r a  P anujący  
z p rz e d s ta w io n y c h  sobie 5 k a n d y d a tó w ;  tam  
t r w a ł  P a r la m e n t  3 la ta , tu  5. Ale za to  n a ­
daje K ar ta  D. P e d r a  p o d  w z g lę d e m  relig ijnym  
w ięk szą  w o ln o ść  w y z n a ń ,  d o z w a la  b o w ie m  
cudz o z iem c o m  w o ln e  w y k o n y w a n ie  sw ej re -  
ligii w  gm achach  p r y w a tn y c h  lub  publicznych , 
po d  ty m  tylko w a r u n k i e m , aby  te nie m ia ły  
z e w n ę t rz n e g o  kształ tu  kościoła. Anglicy b ęd ą  
umieli najlepićj z tego  p o z w o le n ia  korzystać.

B e I g i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 9. Marca.

—— O d  kilku dni za jm uje  się I z b a  R e p re z e n ­
t a n tó w  roz trząsan iem  zb y t  d ługo  już  odk ła ­
danego  py tan ia  w z g lę d e m  w y n a g ro d z e n ia  c u ­
d z o z ie m c ó w ,  r ó w n ie  jak i k r a jo w c ó w ,  k tó rzy  
ponieśli  s traty  w  czasie r e w o lu c y i  p rze z  sp u ­
s toszen ia ,  b o m b a rd o w a n ie  i w y l e w  w o d y .  
O d  10 la t każdego p r a w ie  ro k u  p rzyrzeka ją  
I z b y ,  i e  s p r a w ę  tę u k o ń cz ą ,  ale n igdy  te ­
go nie dopełn iły .  P ó łn o c n a  i p o łu d n io w a  
A m ery k a ,  F ra n c y a ,  A n g lia ,  P ru s sy ,  Rossya 
i A ustrya  uczyn iły  usilne w  ty m  w zg lędz ie  
p rz e d s ta w ie n ia ,  w  im ieniu  p o d d an y c h  sw o ic h ,  
k tó rzy  szczególniej p rze z  spalenie w ie lk ich  
z a k ła d ó w  w  A n tw e r p i i  w  skutek b o m b a rd o ­
w a n ia ,  znaczne  ponieśli s traty . M ieszkańcy  
zaś k ra ju  tu te jszego p o sz k o d o w a n i  zostali p rz e z  
z a le w y  w ó d  w  skutek  przeb icia  grobli .  Ż ą ­
d an e  w y n a g r o d z e n ia ,  ob liczone  jak na jum ia r-  
k o w a n ie j ,  w y n o sz ą  dla c u d z o z ie m c ó w  5 mil. 
I r . ,  dla k ra jo w y c h  zaś m ie sz k ań có w  1 0 in i l . f r .  
b tra ty je d n ak  by ły  daleko w ięk sze  i p o w s z e ­
chnie  poda ją  je na  30 mil. Czyli i kiedy ro z ­
s trzygnięc ie  Iz b y  w  tym  w a ż n y m  p rz e d m io ­
cie nas tąp i ,  z p e w n o śc ią  jeszcze p rz e w id z ie ć  
nie można.

N i d e r l a n d y .
. ^  i i a S>> dnia  7. M arca.

^ ° j  • '  l^a n c u z H* Prz y tu te jszym  d w o r z e  po* 
dał dzjs K ró lo w i  od  s w e g o  M o n a rc h y  wieJki 
krzy* *egii h o n o r o w ć j .

B a ron  H ee ck e re n  m ia n o w a n y  został P o s łem  
do W ie d n ia  w  m ie jsce  Barona  M ollerus,  k tó ­
ry  w  ty m ż e  cha rak te rze  udaje  się do  P e te rs ­
burga.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn ia  2. M arca.

—  B y ły  ajent.  D- K arlosa  w  W ie d n iu ,  H r .  
A lcud ia ,  u m a r ł  w e d łu g  o t r zy m an y ch  tu  w i a ­
dom ości.  W  św ieźć j  je szcze jest pam ięci,  jak 
go r l iw ie  zm a r ły  p rz y w ią z a n y  b y ł  d o  s p r a w y
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sw ego p a n a ,  k tó r e m u  cała duszą b y ł  o d d an y  
i cały m u  s w ó j  m a ją tek  p o ś w ię c i ł ,  t a k ,  £e p o  
n ie szc zę ś l iw y m  za k ończen iu  w o jn y  k a r l is to w .  
skie) w  H iszpan i i ,  opuśc ił  W ie d e ń  W  stanie 
zu p e łn e g o  u b ó s tw a ,

N i e m c y .
Z  S z  w  e r y  n u ,  d. 7. M arca,  

P anujący  W .  Xiązę M e k łe m b u rg s k o - S z w e -  
ryńsk i um arł ,  jak w ia d o m o ,  w  sku tku  zapalenia 
żo łądka .  U ro d z i ł  się l5 .  W rz eśn ia  1 800 ,r., £ył 
■więc lat 4 l f ,  D n ia  25, Maja 1822, roku  z a ­
ś lub i ł  X ię£niczkę P ru sk ą  A fexand rynę ,  i w s tą .  
p i ł  na t ron  p o  s w y m  d z iadku  W .  X ciu  F ry d e ­
r y k u  F ra n c isz k u ,  d. 1. L u tego  1837. r. Z m arły  
W ,  Xią£ę P a w e ł  F ry d e ry k  by ł s y n e m  Xięc ia 
N a s tę p c y  F ry d e ry k a  i W .  Xię£nei Rossyjskić; 
H e le n y  P a w ł ó w n ć j ,  zm arłe j  1803. r .  Siostra 
je g o  p rz y ro d n ia  jest m a łżo n k ą  Xcia Orleans,  
N as tęp c y  t r o n u  francuzkiego . — W ielk i  Xią£ę 
N a s tę p c a ,  te ra z  P a n u ją c y ,  u rodź .  28. Lutego 
4823. r.,  m a  w i ę c  te raz  Jat 19.

T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 23. L u tego .

(G a z .  P ow sz .)  —  P o r ta  do tychczas  na  no tę  
m o c a r s t w ,  do tyczącą  u s ta n o w ien ia  G u b e r n a ­
to ra  n a  L iban ie ,  n ie  o d p o w ie d z ia ła ; zdaje  się, 
ze  ch c e  się  p rz y  s w o je m  u tr z y m a ć ,  p rz y n a j­
m n ie j  rozstrzygnięcie spraw y, ile m oinoici,
z w l e c ;  o św ia d cz a ,  £e A zif  E fend iego  d o  Lon­
d y n u ,  a A le g o  E fe n d i  d o  W ie d n ia  w y p r a w i ,  
w r z k o m o  aby  tam  t r a k to w a ć ,  w  rzeczy  sam ej ,  
a b y  tylko na czasie zyskać. W szakże  b yć  m o ­
ż e ,  £e w k r ó tc e  sam a k ro k u  tego ża ło w a ć  b ę ­
d z i e ;  zda je  się b o w ie m ,  źe  M aron ic i  w  p rz y ­
p a d k u ,  źe  w sze lk ie  ich p ro śb y  u P o r ty  b ęd ą  
n a d a r e m n e ,  B aszę tu reck iego  o rę ż e m  w  ręk u  
z  D e i r -E l -K a m m a r  w y p ę d z ić  postanow ili .  J u ż  
zasz ły  u tarczk i m iędzy  D ru z a m r  i M a r o n i ta m i ,  
w  k tó ry c h  ci o s ta tn i  zw yc ięży li .  O m a r  Basza 
p rze s trzeg a ł  p r z y te m  n eu t ra ln o śc i ;  ale czy  jej 
z a w s z e  b ęd z ie  m ó g ł  p rze s trzeg a ć?  O sta tn ie  
w ia d o m o ś c i  sp ra w i ły  w  D y w a n ie  jakieś za­
m ieszan ie  i l a h i r  Basza z w ie d z a  codz ienn ie  
z b r o jo w n ię ,  aby  ro b o ty  ta m e c z n e  d o z o ro w a ć .  
—  W  ia d o m o śc i ,  k tó r e  S ir  S t ra t fo rd  C a n n in g  
d. 19. i 20. gońcem  z S y ry i  o d e b r a ł ,  n ie  mają 
b y ć  p o m y ś ln e ,  n ie  w ia d o m a  jednak, dla kogo, 
czy  dla n iego, czyli tćź dla P o r ty  I T y le  ty lko  . 
w i a d o m o ,  £e S ir  S t ra t fo rd  n ie k o n ten t  z p r z y ­
jęcia, jakiego B iskup  A le x a n d e r  w  Je ro zo l im ie  
z e  s trony  T a y a ra  Baszy doznał,  na tego  s ię  ża­
lił i  F o r tę  kon ieczn ie  do  uznan ia  Biskupa sk ło ­
n ić  chce. B iskup ,  ro z g n ie w a n y  p o s tę p o w a ­
n ie m  B a sz y ,  n ie  p rzy ją ł  o f ia ro w a n e g o  sob ie  
p o m ieszkan ia  w  pa łac u  g n b e m a to r s k im ,  lecz 
w o la ł  d o  d o m t u  ta m ecznego  duchoyyńegó  
•w a n ie l ick ieg o  za jechać .  i .<■ ><
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esytaj „ T a t ro  w.«

D r u g i  l»oszyt
Starożytności JPolshich,

z a w ie ra jąc y  B ufc— D u ch o w ieństw o,
co ty łko  w y s z e d ł  z p o d  prassy.

P odp isana  księgarnia z a w iad a m ia  p r z y te m  
s z a n o w n ą  P u b l ic z n o ść ,  iż najregu larn ić j  b e z  
p r z e r w y  co d w a  m iesiące  n as tęp n e  poszy ty  
w y c h o d z ić  będą .  J

D o  przy jęcia  u c z n ió w  d o  szko ły  w y d z ia ło -  
w ć j  tu  p rz y  ulicy S zkó lne j ,  u p o w a ż n io n y  je­
stem- L i s z k o w s k i ,

p rz y  ulicy W ro c ław sk im i N r.  35.

w  O d  d n i a  1. K w i e t n i a  r .  b. m o g ą  2  
0  z n o w u  n o w i  ucznie ,  p rag n ą cy  uczyć  się ®  
g grać n a  fo r te p ia n ie ,  w m o je j  ahade- * 
3  m ii m u zy czn e j być  p r z y ję ty m i .  S 
®  K u  b l iższem u objaśn ien iu  donieść  w in ie -  w  
w  n e m ;  iż każdy  uczeń ty g o d n io w o  m a  4 S  
©  godziny  nauki,  i źe  h o n o r a r iu m  w  3cićj ©  
S  ktassie w y n o s i  a w  2gićj kl. 3 T a l .  3
9  na m iesiąc. G o d z in y  n a u k i  są  3 
3  codz ienn ie  o d  4— 6tćj.  A kadem ia  znaj-  3  
®  d u je  się  p o d  N r e m  3. p łacu  W ilh e lm o -  2  
•  slciego. L'. I*« t e. 3

D o m in iu m  H e n  d i e  w  o  pod  S tę s z e w e m  m a  
p e w n ą  ilość P ła ta n e n ,  z  k ró lew sk ie g o  o g ro d u  
S a n s s o u c i  d la  siebie  s p r o w a d z o n y c h ,  n a  zb y ­
c iu ;  k tó re  też  za tę  sam ą cenę, ja k ą  p rze s łan y  
Rachunek o k a ż e ,  ods tąp ić  d ek la ru je  s ię .

N ajp rzedn ie jsze j  o l iw y  P row ar iek ie j  p o  3 złt. 
p ó ł k w a r t o w ą  flaszkę dos tać  m o ż n a  u

K a r ó l  a S c h o l t z .

C e n y  t a r g o w e
w m ieśc ie  

P o z n a n i u .

. P szen icy  szele l .  
Z y ta  . dt, . .  
J ę c z m ie n ia  dt. . , 
O w s a  .  d t.  ,  .  
T a ta rk i  dt.  
G r o c h u  . d t ,  . , . 
Z ie m ia k ó w d Ł  . • 
S ia n a  c e tn a r  . . 
S łó m y k o p a  i . . 
M asła  garn iec  ,  . 
Spirytusu b ic z k a .

D nia  21. Marca 
1842. r .
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